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K r a k ó w  1 4  m a r c a

P.i wiadomej porażce parlamentarnej z d. 
4go b. m., dwie drogi miał przed sobą ga
binet angielski, albo podać się do dymisyi, 
albo rozwiązać parlament i odwołać się do 
nowych wyborów. Na następnem zaraz po
siedzeniu Izb, oświadczyło ministeryum, że 
tą drugą drogą pójść zamierza.

Obie drogi są zarówno w duchu kostytu- 
cyi angielskiej, zarówno parlamentarne. Lecz 
dopóki stronnictwa dawne torysów i whigów 
istniały w całej swej sile, rzadko kiedy ga
binet reprezentujący zawsze jedno lub dru
gie stronnictwo, uciekał się do tego ostate
cznego środka, na jaki pozwalała konsty- 
tucya: do rozwiązania parlamentu. Skoro tyl
ko znalazł się w mniejszości, podawał się 
do dymisyi, podawał n ię do niej nawet wte- 
dy, gdy większość nie była zdaniem jego 
dostateczną, aby się na niej mógł opierać. 
I tak lord Wellington podał się do dymisyi 
z większością czterech głosów. Porażki bowiem 
parlamentarne bywały wtedy w kwestyach 
będących zarazem interesem krajowym a 
przeto w kwestyach dokładnie oznaczonych,

: wyraźnych, obchodzących cały naród, wkwe- 
] słyach w których zasady whigów i torysów ró- 
| żniły się między sobą. Skoro Izba oświadczyła 
I się jednymi lub ćrugimi, gabinet ustępo- 
| wał, aby ten system którego sobie życzył na- 
' ród, mógł w tej kwestyi być zastosowanym.

stronnictwo re. j  ef?r“ y- H asło się zmieniło 
o free-trade nikt już nie mówi, tylko o re
formie. Arystokracya złożona z torysów i 
whigow razem stawać musi w obronie kon- 
stytucyi. Stronnictwa się jeszcze nie ułożyły: 
jeżeli są jakie, to zachowawcze i reformi- 
stowskie —  bo nazwa stronnictwa liberalne
go, jest jak najfałszywiej w Anglii używa
ną. Stronnictwo zachowawcze stoi przy obro
nie self governm ent, reformistowskie dąży 
ostatecznie do bmrokracyi kontynentalnej. Lord 
Palmerston jest w stronnictwie zachowawczem. 
Zwyciężony on był nie przez stronnictwo, ale 
przez koahcyę bez żadnej wspólnej zasady: 
zwyciężony był nie w kwestyi, która obcho-
n » l »t r\ ■ /i n r> ra. ̂ .1  ̂L ! _ 1 adzi naród angielski, ale w kwestyi, która ie-nvnio mnmj’o kuro .. J
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^żel był torysowski, że go zastąpią whigi, i 
, przeciwnie j wiedział, że naród angielski tak

■aPrr-J j ’.at*x»yat£iw a .- '
duje to korzystnem dla interesów kraju, i tak 
sarno postępuje sobie z whigami. N a cóżby 
się więc przydało odwoływać do nowych 

Dodatku OSObllO prenumerować wyborów, wywoływać niepotrzebną agita- 
nie można. cy§? To też nie ma prawie przykładów hi-

Liczba egzemplarzy Dodatku od-jStoryi parlamentu angielskiego, aby nowe 
bijana będzie według ilości pr> numeraty n a . wybory korzystnie wypadły dla gabinetu,

Anmlr C — «. M A J t  M1 9 —  * _ . * - 1_ i 1    a.nl.ł OrOlI bn m y. —     ! _ 1 1dziennik Czas wraz z Dodatkiem miesię
cznym.

Uprasza się o jak najspieszniejsze prze
syłanie przedpłaty i wyraźne oświadczenie, 
czy Szanowni Abonenci życzą sobie odbie
rać dziennik sam lub z D o d a t k i e m

Pewna ilość egzemplarzy Dodatku miesię
cznego z roku 1856 jest jeszcze do naby
cia w ekspedycyi Czasu , po cenie 10 złr. 
m. k. za 17 zeszytów stanowiących 4  tomy.

który użył środka rozwiązania parlamentu 
z powodu nie otrzymanej większości w tej 
lub owej kwestyi.

Lecz po rozbiciu stronnictw angielskich, 
rzeczy mają się inaczej. Peeliści są niejako 
uosobieniem tego rozbicia. Od Roberta Peela 
trudno powiedzieć dla czegoby istniało stron
nictwo torysów. Stronnictwo whigów również 
inne ma znaczenie: część takowego pod wo
dzą lorda John Russella przerzuciła się na

dynie mogła być wspólnym gruntem dla ró
żnorodnych żywiołów składających koalicyę 
Przegrana potępiła nie tyle politykę, ile oso
bę pierwszego ministra. Odwołał się on przeto 
do narodu, do nowych wyborów, które mają 
się oświadczyć, czy polityka rządu angiel
skiego odpowiada lub nie interesom kraju Po
danie się do dymisyi gabinetu wywołało nie
równie większą trudność dla Anglii, aniżeli 
rozwiązanie parlamentu. Złożenie nowego ga
binetu byłoby większą agitacyą dla korony, 
aniżeli nowe wybory dla kraju. Zresztą sta
nowisko lorda Palmerstona jest u w ła
dzy; ustępując z niej, odosobniał się bez 
żadnego w Izbach stronnictwa. Hrabia Derby 
przestając być ministrem, pozostawał szefem 
dawnego stronnictwa torysów; lord Russell 
wychodząc z gabinetu staw ał w Izbie na czele
dawnego stronnictwa whigów: ale lord Palmerston p o d a j ą c  s i ę  i /u  i i y n n k s j i , -  /.oin_j<v<»x
się w swojej indywidualności, przeważnej 
wpływem tylko osobistym. Lord Palmerston 
lubo z obozu dawnych whigów, nie b y ł ni
gdy czystym whigiem. B ył przedewszy- 
stkiem Anglikiem w najdumniejszem i najeks- 
centryczniejszem znaczeniu tego wyrazu. Mógł 
należeć do kombinacyi torysowskiej i wjbi- 
gowskiej, dla tego też po rozbiciu stronnictw 
był ministrem koniecznym. W szakże lord 
Palmerston był arystokratą, reforma spotyka 
go w oppozycyi. Ciekawą więc będzie rze- 
czą , czy środek rozwiązania parlamentu 
wypadnie na jego korzyść; bo nowe wybory 
odbywać się będą niezawodnie na polu kwe
styi reformy a bynajmniej nie na polu poli
tyki zewnętrznej, a mniej jeszcze na polu

kwestyi chińskiej.
Że tak będzie a nie inaczej, tłumaczy naj

lepiej postępowanie jakie zachowuje opozy- 
cya czyli koalieya od chwili jak  rozwiązanie 
parlamentu zapowiedzianem zostało. Opo- 
zycya miała również dwie drogi całkiem 
parlamentarne i zgodne z konstytucyą. Mo
g ła  odmawiając gabinetowi większości w kwe
styach tymczasowych budżetu zmusić go do 
natychmiastowego podania się do dymissyi; 
mogła przyjmując tymczasowe budżetowe 
projekta pozwalać na rozwiązanie parlamentu 
i zwołanie nowych wyborów. Sądząc z o- 
statnich posiedzeń obrała drugą drogę; p. 
D’Israeli oświadczył wyraźnie, że nie będzie 
się sprzeciwiał rozwiązaniu parlamentu; lord 
Russell poparł gabinet w pierwszej kwestyi 
finansowej. Opozycya angielska wie dobrze 
na jakie trudności naraziłoby koronę ustą
pienie nagłe gabinetu. Najzaciętsi stronnicy 
reformy, radykaliści nawet, jak p. Roebuck 
i Bright niechcą bynajmniej przeprowadzać 
swych zamiarów gwałtownie. Chcą dojść do 
reformy ale bez wstrząśnień, bez tego co 
na kontynencie rcwolucyą się zowie; chcą 
dojść do celu zwolna, pomału, przez zmia
ny w opinii publicznej, w duchu narodu, choć
by pochód takowy miał trwać niewiedzieć 
jak długo. Anglik jest człowiekiem polity
cznym, i w tym charakterze występuje on 
w jakiemkolwiek jest stronnictwie, w jakiej
kolwiek znajduje się okoliczności. Nie u- 
padać pod przegraną, ani zapalać się w wy
granej , to krew anglo,-saksońska. W ygrana 
w obec gabinetu forda Palmers to posunęła
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nictwo reformistowskie, ale o tyie tyiko o 
ile na to naród pozwoli. W ybory do nowego 
parlamentu będą skazówką wielkości tego 
tryumfu. Ludzie polityczni w Anglii działają 
według przekonania, ale nie biorą na siebie 
zupełnej odpowiedzialności, jak to czynić 
zwykli reformatorowie rewolucyjni na stałym 
lądzie. Prawda, że nie ich cała  w tym za
sługa, lecz ży wiołów na jakich Anglia ukon
stytuowana. W pływom tych narodowych a 
więc jedynie prawdziwych żywiołów za
wdzięczają om unikanie rewolicyi, że wy- 
pa i nie gruchocą ich i nie zmiatają jak się 
t-ł, ^  A*61” Z1- na s ta ły m ladzie dziać zwy-
stvtucvpr r CieZ Ci*gle d° zmian7 kon“ stytucyi L zy roztropnie czynią?...

CZĘŚĆ Ł lT E M C K O -M T ra y ra i.
POSIEDZENIE PUBLICZNE 

e. k. Towarzystwa Naukow. Krakowskiego
na d. 28 lutego odbyte.

Gdy blisko od citerech lat niebyło posiedzeń publi
cznych Tow. Neuk. zawieszonego w swojej wewnętrznój 
i zewnętrznej czynności, przeto os W me posiedzenie na 
d. 28 lutego publicznie "odprawione, stanęło w rzę
dzie wypadków, przyjemnie w pamięci ogółu zapisanych.

Radość, z powrócenia nam jedynego organu, w któ
ry® mogą sję skupiać umysłowe siły i zdolności kra
jowe, j ( bjawiać naukowe swoje zdobycze w ojczystej 
mowie,— wyrażała się w tłumie gości płci obojej, na-
P* iW iCym s#18 prawniczego kolegium.

niezwykłego ścisku w sali, panowała uro- 
Pomimo trzygodzinnego posiedzenia w po- 

S T J T iP°r2 e’ .nieznużyła się cierpliwość siu- 
pm *vwfi»f1,n»CZ>® to ‘y‘ko można owćm spragnie- 

npł*s? 1Umia,eg0 8,0WB> co lubo rozlega sięz kazalnic ogłaszających budl^ ce prawdy re]jgji świę.
:L j y‘h wnika niekiedy do serc ma

gicznym ^  ’ *  nie m y m  się niczćm zastąpić —
to Z innych P°* niemialo sposobności dzielić
się z publicmością temi nabytkaii, jakie zdobywają 
się w dziedzinie poezyi, historyi, aiozofli, umiętności 
specyalnych, ani temi pomysłami co na głos wypowie
dziane od razu trafiają do przekonań i zawiązują pe
wną s lidarnosć między ciałem naukowćm a krajem. 

Takie bowiem ciało naukowe będąc zorganizowaną

reprezentacyą sił umysłowych kraju, przedstawia wido
czny fakt, że te siły nie są urojeniem, że są wystar
czające dla siebie, i byleby znalazły poparcie w wy- 
trwałćj pracy, mogą trzymać się na równi z temi po
stępami, jakie umysł ludzki w najcywilizowanszych po
robił narodach. Nie jest to nawet żadna dla nas no
wość, ani wymysł naśladowczy; w dawniejszych wie- 
kach naród pragnący id^iac w trop za  wynokij kultu- 
rą Włoch szesnastego stólecia i Francyi siedmnastego, 
wydawał pracowników na polu umiejętności, i niepotrze- 
bował skupiać ich w organiczne ciała, bo organizm ży
cia był w powietrzu i wszędzie — a kiedy znowu te 
pulsa bić przestały, uczuł potrzebę kojarzenia rozwija- 
oych s ł i zdolności. Tradycya t i ,  s ęgająca o poł 
wieku nazad w czasy Albertrandego, została i naszą 
tradycyą — dostojny prezes Towarzyst -a objaśnił ten 
stosunek w wymownćm słowie zagajenia, dając przez 
to poznać i cel i obowiązki na Towarzystwie Nauko- 
wem ciążące, a tem sumem włożył na nie odpowie
dzialność, jeśliby zmarnowały się korzyści nadane mu 
przez Wysoki Rząd cesarski, jak równie pociągnął i 
obywateli krąju do złączenia się z tym organem juz 
przez udział w jego pracach, mogących zyskać nam
uznime u obcych, ie  j y umieją myśleć i praco
wać, juz przez wzgląd na środki materyalne, bez któ
rych żadne ważniejsze przedsięwzięcia, nawet w świę
cie moralnym, urzeczywistnićby się niedały.

Przy tegoczesnćm wyzwoleniu się z pod wszelkich 
powag m jranych ,  Towarzystwo Naukowe niemoże i 
niechce narzucać się na kierownika w rzeczach nauki 
i wszelkich pojąc, niema zamiaru ciążyć żadnym syste
mem na samodzidnie rozwijających się indywidualno
ściach naukowych i literackich, wydawać nieodwołalne 
wyroki w wątpliwościach tyczących się ojczystego ją-

*yka—  bo tego rodzaju powagi nienarzuenją się z góry, 
lecz dopiero w skutek zasług, same dobijąją się tego 
namaszczenia — dla tego mylą się ci, co niechętnie 
patrzą na podobne ciała naukowe posądzając je o za
sklepianie się w ciasnćm kółku wyobrażeń, lub o dą
żności hamujące wolny polot geniuszów. Tacy zapo
minają, że Towarzystwo Naukowo krakowskie niema 
żadnego przywileju nadanego sobie, jak miała niegdyś
akademia czterdziestu utworzoua przez Ryszeliego-__
jest to tylko zbiór ludzi dobrćj woli złączonych miło
ścią nauki i pracy, znoszących się i wspierąją0ych świa" 
tłem wzajemnem, aby wykonywać rzeczy do jakich »»" 
konania potrzeba i rozleglejszych stosunków i ześrnd" 
ko sama wielu sił, a wreszcie często nie*r*i.»>«„„ k 
fundm ów  na publikacye z charakterem ściśle Im J tffig SHE’ ‘ wi#e pr2* i,,C!"
można; częstokroć bowiem S  „ iP° "‘T  8P°?ZIiWftC 
zultaty, niebędące w żadnvm .  n,er<?Z8«dny W * . 0 re: 
zbyt dalekim, z głównem ^ )  r rlW * PrzynNmnieJ 
że inaczęj znalazł jak snhi. a ż,eni*m > 1 mekontent, 
kazmu..., Ur01*> U(łer,a taranem sar-

ciah^^abv^own'8 to i > naukowe zaw iązką się
mnsferz* » tem l«pi®j udawały się w tśj at-
u • ’ gdł,e członkowie będąc w toku świeżych od-
m łnv . wy szczęśliwych pomysłów, i ścierania się

yen zdan, przyczyniąją się do głębszych badań i do 
szybszych postępów w rozmaitych gałęziach nauk, zkąd 
wreszcie jako z czynnego ogniska, łatwiej rozejdzie się 
światło, niż z rosproszonych jednostek pozbawionych
częstokroć zachęty i środków.

Tego zawsze po Towarzystwie nauko? om spcdiie-

ki iow a!0ina’ *e niedopuści, aby pole rodńnnej nau- 
i .. Ifl(lz'czało, żeby aż wyrazów zbrakło do termi- 

oiogn w polskich książkach, piszących o różnych ge- 
łflziach umiejętności.

Samo wyrobienie i utrzymanie naukowego i techni
cznego języka, już będzie niepospolitą zasługą, gdy 
takowy nie jest przypuszczon do szkolnych wykładów.

Pobieżne te uwagi zdawały s !ę potrzebnem i, ażeby 
sobie niewyobrażano, że Towarzystwo naukowe jest 
tylko zbiorowiskiem pięknych dowcipów, mających wy
dawać wyroki o rzeczach gustu w wierszu i prozie za
pewne i ta strona może mu być nie o bcą, atoli głównym 
jego środkiem jest praca, a celem pozyt'ek rodakow.

Teraz kolty powiedzieć o głosach będących treścią 
posiedzenia.Nieuzemn. , _

Dr Piotr B artynow ski dotychczasow y prezes Towa- 
) s tw a  naukowego odczytał spraw oi'd»nie, w  którem 

skreślił dzieje Towarzystwa od roku 1853 do dziś, a 
m ianow icie koleje reformy £  £rzachod4l|  statut, któ
ry oddzielił T ow arzystw o naukow e od uniwersytetu —
następnie skreśhł pełne posiedzenie na d. 25 paździer
nika 1856 odbyte, gdzie głosy wyborcze powołały na 
dostojność prezesa szanownego Franciszka Wężyka raiź&jsstSsr**' * -  *

Na temże posiedzeniu nastąpiły wvhnrv łr ,. ,h

2 ^ ’̂  S ^ r e E J ? ^ ym? brano C’C’ Józefa Muczkow- 
j • f  ’ ?  Earola Mecheriyńzkiego— w od-
o rw v d u T a c ^ r* ^ 0 yv h ‘ 8ci8^ ch Józefa May«ra na 

d S  z T S h , v  na 8ckreterza Fryd- Skobla -  w Od
pięła sekretarzem1 PrexyduJAcym Pawła Po,
„ ®taraem Karola Kremera. Następnie wzasto-

się  do przepisu § 3 1  statutu objętym, zapro-



2 CZAS a Niedzieli l o  Marca 1857,

K oresp on dencja  Czasu.
Z pod IfKlelca 12 marca.

Na ogólnem zebraniu c. k. Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego z około trzystu^ członków zebrało się 
zaltdwo czterdziestu. Oboj*tność ta dla rzeczy publi
czne-', dla jedynej reprezentaryi interesów prowincji, 
trudna jest do wytłumaczenia. Pochodzi ona albo z sa
molubnej obojętności na wszystko co n -s bezpośrednio 
nam acalne nie d tyczy, albo ze zwątpienia w rzecz 
wszelką z nas samych wysnutą.

Towarzystwo rolnicze albo jest potrzebne krajowi, 
elbo nie. W pierwszym wypadku niepowinno wyradzać 
się w c?cze formy, w ciało bet duchB, w jakieś bra
ct co cechowe bez powagi i znaczenia, a kaidy kto 
z ro z w a g  i z własnej woli do niego przystąpił, wi
nien przejąć s ę  ważnością przyjętych na siebie obo
wiązków i wypełi i«ć je  wed’ug możności.

W  drugim wypadku szkoda f  tyg-, szkoda nawet 
tych dziesięciu reńskich, które się opłaca rocznie, boć 
towarzystwo rolnicze nie jest z? kładem dobroczynności, 
którego działań e ograniczać się ma na zbieraniu skł-dek.

I có escie tam uradzili mądrego? pyta niejeden 
z d m ą c ą  m iną—  To było przyjść i słuchać elbo mą
drze radz ć! wsz k kaidy z ciłonków ma głos, a w trzy
stu gb-srch pręd.ąj może mądra myśl zaświtać jak 
w czterdziestu.

Nie idzie tu o stanowienie praw, o potwierdzenie 
budżetu, o kwestyi wojny lub pokoju, bo do tego powo
łani nejesteśm y. Ale czyż gospodtrstwo rc Ino nie jest 
podstawą wszystkich tych ważnych kwestyj? Jak stę 
ma rodzina do gminy, a gmina do piństw a tak się ma 
gr spodarstwo do ekonomii politycznej, bo ogól bez 
szczegółów istnieć nie może.

T ow m ystw o  rolnicze i jego zebranie jest to, ie  tak 
powiem, pierwsza elementarna klasa życia publicznego. 
Wysoki rząd stanowiący prawa dla ogółu potrzebi je  
koniecznie znać pierwćj szczegóły. Towarzystwa rolni
cze wielce mu to ułatw.ć m gą i dla t'go  rząd dzia
łania tychże popiera.

Nie mając dzisi-j żadnego punktu zebrania, żadnego 
ciała reprezentującego w obie rządu interesa prowincyi 
nie ważmy sobie lekce tego, co nam mieć pozwolono. 
Jedna myśl szczęśliwa, powagą kilkuset głosów popar
ta, więcej mogłaby czasem i rząd objaśnić i krajowi 
przynieść korzy sci, jak tysiączne pokątne szemrania nie 
mające żadnego rozgłosu. Mamy wprawdzie dzienniki, 
ale nie każdemu dany jest dar wypisania się, nie je 
dna j rzeto myśl wielce praktyczna, a może genialna 
marnieje zanikn ęta przed publicznością, gdy żywym 
słowem, dyskusyą, sformułowaniem jasnym i umieję- 
tnem jeżeli już nie przez samego autora, to przez dru
gich kolegów przyniosłaby ona owoce, bo Concordia  
r^s p a r c ie  crcsctin t.

A gdyby nareszcie szło tu tylko o wzajemne pozna
nie się i porozumienie m eszkańców różnych okolic 
kraju, o udzielenie sobie prywatnie aktów z podjętych 
prób i ulensteń gospodarskich, czyż i dla tego nie w ar
to pncje ti.-ić erę raz w r K Koleją żelazną do Krako
wa. Dawnićj bywały sejmiki, wybory, jarm trki, zaba
wy, to też bracia szlachta znała się jak  zły szeląg —  
ib siej gdy wszelkie życie towarzyskie ust>je, gdy ka- 

dy z \ j j  dla siebie w puftrlniczem odosobnieniu, bło
go choć crasrm  uściskać dłoń bratnią.

Przy tąj oziębłości dla Towarzystwa nie dziw, ie  i 
Tygodnik, owe jrdyne pismo rolnicze krajowe pomimo 
t-.niości swojej nie znajduje sympatyi. Kto go krytykuje 
niech j  ; omni, że rozwój wszelkiego pisma peryodycz- 
m go wiele za leży od liczby prenumeratorów. Wcale 
z  inną otuchą i redakeya przystępuje do pracy i współ
pracownicy kiedy widzą, że usiłowania ich nie są le
kceważone.

Rolnictwo dzisiaj stało się już nauką, k?żdy dzień 
prawie przynosi nam nowe odkrycia, nowy postęp, za
daniem psin rolniczych je s t wiadomości te rozpowsze
chniać. A jak lekarz, prawnik, artysta, słowem każdy 
człowiek f.chowy koniecznie powinien wiedzieć co się 
w jego fachu dzieje u innych, tak tek i rolnik nie mo
że rgraniczać się li tylko na własnóm doświadczeniu,

jeżeli nie ma on być m achną przed wiekiem nakręco
ną i ciągle jednym trybem idącą.

Wiadomość o komecie kursuje i u nas z rozmaitym 
skutkiem, jedni się troszczą drudzy się śmieją, mało 
kto rzecz bierze na seryo. Słyszałem, i i  pewien kapi
talista (a proszę tego nie brać za żart) wybiera się do 
Ameryki, ażeby uniknąć tej katastrofy, jak  gdyby Ame
ryka nie była na ziemi, utrzympje on, że każdy czło
wiek rozsądny a bog ty powinien tak uczynić. Do cze
go to nie doszło dzis zuchwalstwo kapitału, kiedy na
wet z kometą śmie on iść w zapasy.

Wiedeń 12 marca.
o" Powrót NN. Państwa wywołał dziś od południa 

massę ludności na bastiony i esplanady, któremi NN. 
Państwo wyjechać mieli do Burgu. Lubo zapowiedzia
ny na 2gą godzinę z południa, nastąpił takowy dopie
ro o 3ciej. W  dworcu kolei żelaznej przyjęci zostali 
NN. Państwo przez wysokie władze cywilne i wojsko
we. Od dworca aż do Burgu przez Favi ritenstrasse sta
ły w szpaler ustawione korporacye z chorągwiami. NN. 
Państwo przejechali w zakrytym powozie, gdy* czas 
lubo pogodny, był jedna* zimny. Okrzyki radości lu
dności towarzyizyły im a i  do pałacu , gdzie Ich ocze
kiwał burmistrz Dr Seiller i rada miasta. NN. Państwo 
zdawali się być zadowi lnieni z przyjęcia i oświadczyli s ę 
z tem szczególniej p. Seillerowi. Wieczorem jak  powia
dają, NN. Państwo ukażą się  w operze i w teatrze pa
łacowym.

Z Paryża nadeszła tu wiadomość tak do gabinetu, 
jak i do pp. de Bourqueney i Seymour, że hr. Hatzfeld 
przesłał do Berlina'pod decyzyę, jako podstawę układów, 
zrzeczenie się ze strony króla praw zwierzchnictwa nad 
Neuf :hatelem. Na konferencyi ten krok zrobił nie miłe 
wrażenie. Powiadają naw et, że posłowie Francyi i An
glii w Berlinie otrzymali polecenie przypomnienia p. Man- 
teufflowi przyrzeczeń p przednich i zaweiwania go, aby 
up iważnił hr. Hatzfelda do traktowania bezpośrednio i 
bez odnoszenia ►ię ciągłego do swego rządu. Główną 
trudność znajdzie konfereneya w kwestyi dóbr. Prusy 
będą żądały wynagrodzenia, do którego jak mówiłem 
od początku mają praw o, i na które trzeba się będzie 
zgodzić. Trwa wszakże ciągle przekonanie, i e  kwestya 
ta spokojnie się załatwi.

Co do Piemontu, odpowiedź ztąd pójdzie w sobotę. 
Niewiadomo co N. Pan postanowi. Lecz hr. Buol zdaje 
się, ie  naleganiom posłów zagranicznych żeby z drogi 
umiarkowania i dalszych układów nieschodril, jest co
raz więcej przystępnym. Gabinet turyński w takim ra
zie da zapewne pośrednio luo bezpośrednio przyrzecze
nie, że na dzienniki swe wpłynie i głos ich względem 
Austryi rozsądniejszym i spokojniejszym uczyni.

Z Neapolu nic nowego. Rozeszła się tu broszura 
francuska broniąca rządu argumntntami ju ż  znane- 
m i, to jest ie  państwa zachodnie nie miały prawa 
mieszania s ię , i ie  Anglia szczególniej ma w tem cele 
rewolucyjne. Właściwiej byłoby mówiąc o Neapolu szu
kać środków wprowadzenia kraju tego na drogą postę
pu i dobrej administracyi.

Pani Ristori odniosła w „Medei“ nowe zwycięstwo. 
Publiczność zachwycona i rozczulona okryła ją  rzęsiste- 
mi oklaskami.

La question d ’argent Dumasa dana wczoraj przez 
kompanię fnneuską podobała s ię , lecz nie wywołała 
tego zapału z jakim był tu przyjęty Le Demi Monde.

Berlin 12 marca.
•j* Było do przewidzenia, ie  wybieine arguments od

powiedzi gabinetu duńskiego w aprawie holsztyńsko- 
lKUenburskićj nis sprowadzą gabinetów niemieckich z drogi 
postępowania wskazanej dawniejszemi ich depeszami. 
Sprawa nie mogąc być załatwioną na drodze dyploma- 
tycznćj, przejdze do Bundestagu, doktó-ego kompeten- 
cyi z prawa należy. Dania podnosi ją  na stanowisko 
eu-opąjskie, powołuje s ę na realną unią krajów monar
chią duńską składających, nie dopiero od czasu proto
kółu londyńskiego, Rcz od wieków, uważa obecną o- 
gólną konstytucją za czyn dokonany, k órego nie mo
żna naruszać, bez narażen i całego państwa na niebez-

siły też oddziały na członków do składu głównego ko
mitetu Członkow: Wiktora Kopfa, Wincentego Pola i 
Lucyana Sicroicnskifjgo.

Tak tedy zorganizowane wewnętrznie Towarzystwo 
rozpotzpło posiedzenie swoje w trzeih oddziałach. W od- 
dzale nauk moralnych na posiedzeniu grudniowem, Cz. 
Karol Mecherzyński rz j tał rozprawę o X. Andrzeju Rado- 
wiclim Dominikanie, z uwagami o kaznodzirj8twje n0]_ 
skiem w 17 wieku, w której usiłował dowieść, t e wjefc 
ten w dziejach piśmiennictwa naszego nejmnuj dotąd 
zbadany, niemoże być uw ażany za przerwę w omy8ąn- 
wym postępie; przyczem ocenił dzieła kaznodziejskie x.
Rtdowickitgo. .

Na posiedzeniu styczniowem, okazał temuż oddziało
wi Cz. Ant 11' Zyg. Helcel dzieło sw o je , właśnie wycho
dzące z pod prasy pod napisem: Starodaw n e pom ni
k i praw a polskiego  $*. przyczem wyłu zezy) zwięźle 
treść tej pracy, ja so  oddawna oddając się historyi pra
wa pclskirgo, niemógł pominąć najważniejszych źródrł 
ustawodawstwa; dla tego zebrał te pomniki wczęści 
znane przywracając texty do ich autentycznego brzmie
n ia , w częśd  nieznane, które p o ra ź  pierwszy c g « 8ra 
Tym sposobem dzieło jego obejmuje: 1) ustawodaw
stw o Kazimierza W.; 2 )  wycinki z najdawniejszych 
ksiąg sądowych ziem-kich, jako ślad praktyki sądowćj 
z  końca 14 wieku, 3 )  statuta i uchwały Mazowieckie 
książą t linii płockiej, mało znane dotąd . 4 )  Wład. Ja
giełły staiu t wartski z r. 1420 do 1 4 2 3 , 5 )  ustawo
dawstwo kościoła polskiego, a mien owicie nieznani do
tąd statuta synodolne gnieźnieńskie od 1233 —  140G r. 
przy ogłoszeniu najcelniejszego źródła tak zwanych sta
tutów wiślickich, ta zachodziła okoliczność, ie niedość 
było przywrócić text autentyczny onychie—  lecz trze
ba było przywrócić i skład ich pierwotny. Że trzeba by

ło mianowicie wyosobnić kilka oddzielnych części skła- 
dnich tego prawodawczego zabytku, które już w po
czątkach 15 wieku zmięszane zostały w jedną całość 
znanćj dotąd wulgaty, przepełnioną sprzecznościami i 
powtarzaniami. Wyrobił on cztery oddzielne pierwotne 
statuta, z których dwa małopolskie, jeden wielkopolski, 
a  jeden powszechny— wszystkie zaś, choć różnej daty, 
którą im autor oznaczył są zdaniem jego z czasów 
Kazimierza W.

Gdy zaś tak pod względem składu pierwotnych 0- 
wych statutów, jako też ich dawności i pochodzenia, u- 
czeni wprzód różne już objawili zdania, mianowicie 
Czacki, Kownacki, Lelewel, Jan Wincenty Bandtkie, 
Roepel, Maciejowski, Romuald Hube— przeto Ant. Zyg- 
Heicei w swym wywodzie historyczno-krytycznym wy- 
łuszciyi wprzód mniemania, badania i dow ody tychże u- 
czonych, następnie zbija je  w szystkie, choć główniej tyl
ko w krytyce mniemań Lelewela i Hubego obszerniej się 
rozwodzi, a w końcu przedstawia dowody walczące za 
jego whtsnem mniemaniem. Zrestaurowanie tych czte
rech pierwszych stat tów, które autor Pomników  wy
osobnił, lecz i w pojedynczych artykułach uszykował 
na zasadzie poszukiwań i wniosków, tudzież udowo
dnienie, i£ redakeya owyth statutów , nie wcześniej jak 
za Kazimierza W. nastąpiła, te  wjęC 8q mylne owe u- 
powszechnione w najnowszych czasach mniemania, ja 
koby w rzeczonych statutach mieściły aię w całej osno
wie ustawy i statuta bądź z wieku 1 3 , bądź Włady
sław a Łokietka.

To są  dwa główne rezultaty, któro rozwiązała bie
głość badacza i krytyka.

Na posiedzeniu lutowem r. b. X Waleryan Serwa- 
towski odczytał rozprawę, w którćj w yłożył: Główną 
m yśl religi* Machomtta\ autor dowodzi w nićj t e  Ma-

pieczeństwo, oświadcza, ie  państwa niemieckie powin
ny były wcześniej upomnieć się o prawa Księstw, nim 
ogólna konstytucya ostatecznie i stanowczo była w ży
cie wprowadzoną i stała się dla wszystkich części kraju. 
Na te i tym podobne arguments nie trudno będzie pań
stwom niemieckim odpowiedzieć, czego jednak jak się 
zdaje, nie uczynią przez nowe bezpośrednio do gabi
netu duńskiego wystosowane depesze, lecz przez uchwałę 
Bundestagu. Według nadeszłych tu świeżo wiadomości 
z Wiednia, gabinet austryacki trwa stale przy dawnićj 
objawionych zasadach w rzeczonćj kwestyi, zgodnych 
jak wiadomo z zapatrywaniem się na nią Prus. Utrzy
mują od dawna, że oba gabinety niemieckie, przy ca
łej rywalizacyi, jaka je  w innych kwestyach politycznych 
rozdzielać może, w kwestyi holsztyńiko-lauenburskićj 
nie przeszkadzać jeden drugiemu, lecz wyprzedzać się 
będą w patryotycznem jćj popieraniu. Bo to jest spra
wa narodowo-niemiecka, która ma głos całych N emiec 
za sobą; opuszczać ją, byłoby p9dkopywać własną po
pularność w Niemciech. Jest nadto sprawa słuszna, któ 
rej nawet przewidywana instaneya konferencyi mocarstw 
europejskich przeciwko wyraźnym traktatom osądzić 
przeciwnie nie ośmieli się.

W  sprawie neufchateleki^j nie masz nie nowego. Kon- 
fereneye zwolna po sobie następują. To trzeba temu 
przypisać, że hr. Hatzfeld nie ma pełnomocnictwa dzia
łania udzielnie, lecz bierze tylko każde postanowienie 
konferencyi ad  referendum , to je s t, odnosi je  do Ber
lina, skąd mu w każdym szczególnym przypadku posy
łają instrukcje. Gabinet pruski chce uratować ile się da, 
będąc raz pewnym, źe kompromis ma być ułożony na 
podstawie uwolnienia Neufchatelu z pod dotychczasowe
go zwierzchnictwa.

Pamięć królowej Ludwiki, matki panującego króla, 
dotąd w Berlinie nie wygasła. W  dniu jej urodzin, który 
był wczoraj, mała wysepka, nosząca jej nazwisko 
w Thiergarten, bywa rok w rok w najpiękniejsze kwiaty 
przybieraną, a  publiczność spacerująca bardzo licznie 
się koło miejsca tego zgromadza. Familia królewska 
przepędza zwykle dzień ten w Charlottenburgu dla u- 
ciczenia pamięci zmarłej w miejscu, które było najulu- 
bieńsią jej rezydencyą. Tam także jest grób jej w Sła
wnem mauzoleum, ozdobionem jej posągiem dłuta Raucha.

Książę Pmski opuścił wczoraj Berlin i udał się na 
Weimar do Koblenc. Tego lata Kzięstwo pruscy poja
dą z synem swym do Anglii, gdzie odbędą się urzędo- 
wnie zaręczyny tego z córką królowej Wiktoryi. Pałac 
dla młodych nowożeńców w Berlinie przeznaczony na 
mieszkanie jest ten sam , w którym zmarły król mie
szkał, znajdujący się naprzeciwko arsenału. Pracowano 
nad przebudowaniem jego przez całą zimę i cały gmach 
będzie w jesieni skończony. Berlin będzie miał jednę 0- 
zdobę więcąj.

Wczoraj obchodzono także rocznicę śmierci byłego 
prezesa policji Hinckeldeya, który zginął w pojedynku. 
W tym roku będzie wykończony i postawiony piękny 
nagrobek, który zmarłemu miasto wystawić postanowiło.

Od wczoraj m?.my roró? który się przywykłym na 
pół do powietrza wiosenriego mieszkańcom mocno czuc 
daje. Ubiór zimowy na nowo z s ia f  wyciągnięto. Dzi
siaj się na śnieg zanosi.

W ie d e ń  13go marca. G azeta W iedeńska  p isze: 
„ 0 1  czterech miesięcy podróż i pobyt N. Cesarza 

i N. Cesarzowój w królestw ie Lom b.-W eneckiem  nie 
tylko budziły w spółczu ie najserdeczniejsze c t łe j 
monarchii, ale rów nież jako akt uiezaprzeczenie w iel
kiego znaczenia politycznego, śc iągały  na siebie ba
czną uw agę całe j Europy. Cesarz idąc za w ielko- 
dusznemi pomysłami wysokiego domu sw ego, ja k ie -  
mi się celniejsi monarchowie w czasach burzliwych 
rządząc, szczęśliwe postanowienia i w ielkie zbaw ien
ne czyny spełniali,— udał się z ufnością w sercu  i 
ufność w szędy  budząc, w k ra j ,  gdzie dużo było do 
puszczenia w niepamięć. Lud ziem w łoskich uz^  
zaraz wysokie znaczenie odwiedzin ceiarskich.^ Dd 
granicy ich aż do st ilic, od wsi do wsi, od miasta 
do miasta, rozlegał się w szędzie huczny o k r z y k  ra 
dości ludu praw dziw ie zachw yconego tem  nęcącem

homet nie był ani mędrcem, ani zwodzicielem, ale wie
rzy I w swoje posłannictwo od Bogn dla stłumienia buł- 
wochwalstwa i utworzenia królestwa Bożego, przez ę. 
rzeczywistnienie idei faryzej,ko rabińskiej o Messyaszu 
zbrojnym, podbijającym tgniem i mieczem. Tę naukę 
postawioną od żydów przeciw Chrystusowi zwycięża
jącemu świat przekonaniem i m łością pochwycił Maho
met i usiłował przeprowadzić. , .

W oddziale nauk przyrodniczych i scisłyt h , na po
siedzeniu listopadowćm, E m il C zym tań sk i rdal spra
wę % rozbioru chemicznego Szczawy krynickiej, którą 
przed laty 50 roibierał Dr. Schultes, i zn*ln*l różniie 
w ilościach cząstek składających tę szczaw ę.—  Na 
tómie posiedteniu J ó ze f Slajer rozpoczął rzecz o P rze
stro ją  barw  w  oku , którą prowadził przez następie 
oosiedzenie. —  W grudniu, Ludwik Zeiszner odczytsł 
O pisanie geologiczne holi w ia le rn tj\e iy .ą  w Węgrzech 
w stolicy Treoczyńskićj pomiędzy Zylmą a Rajcem.—  Na 
posiedzeniu styczniowem Cz. Skobrl czytał pierwszą część 
swój rozprawy o Z drojow isku  kryn ick iim , w którćj 
zastanawiał się nad sposobem skutkowania Srcjaw y 
krynickićj ze źródła głównego. —  ty  lutym, czytaną była 
druga część tej rozprawy, oraz Jonatan W arssauer od
czytał rzecz o Leczenia poronnim  duszycy.

Oddiieł sztuk i archeologii z jmował się korespon
dencjami tyczącemi 8ifl starożytności krajowych. — 
W tćj kolei odebrał wiadomość o rozkopaniu mogiły 
przez p. R. Rungegn we wsi jego Morawsku w obw. 
Przemyskim, do którego to spim  były dołączone przed
mioty znalezione w mogile. Wileński uczony p. Adam 
Kirkor, nadesłał opis ciekawego wykopaliska na Litwie 
wraz z rysunkami. —  Oddział ten zajmował się dalszą 
restauracyą pomników krakowskich, aby ocalić pomniki 
Leszka Czarnego, W ład. X. Krakowskiego, księdza

serca ukazaniem się najj. pary Cesarskiój.
„Cesarz s ia ł łaski w pełnój, nieograniczonój mie

rze . Pamięć św iadectw a ich zbyt je s t św ieżą, aby 
takowe jeszcze raz wyliczać. Skutkiem am nestyi o -  
tw arły  się więzienia i nieszczęśliwych swych m ie 
szkańców w ypuściły na św iatło  Jz ionne , oddały po
ciechom życia spółeczeńskiego i dały  im możność 
śc isłego w ypełniania obowiązków względem Cesa
rza i Państwa, k tóre jak  się spodziewam y, konieczną 
dla nich s ta ło  się potrzebą. Oceniając trafnie ducha 
tych plem ion, po części już od w ieków  pow ierzo
nych zarządow i przodków je g o , Cesarz uszanow ał 
również wrodzony im zm ysł artystyczny, i aby ta 
kowy szlachetnie prawdziwio zaspokoić, szczodrych 
nie szczędził darów , wznosząc pomniki godne sw o
je j podróży. A przeznaczając sw ojego dostojnego 
brata na zastępcę sw ego w król. Lom b.-W eneckiem , 
d a ł tym krajom  przekonyw ający dowód i najdroższy 
zakład nie zatartój m iłości i serdecznego zaufania.

„Zdobywca s e rc , ozdobion najcenniejszym  w ień
cem w aw rzynu , jak iego  szukać w dziejach, Cesarz 
i pan nasz wraca te raz  do swojój stolicy. D zieło 
szczęśliw ie przezeń dokonane na południu państwa, 
je s t w ogóle na jego  ogólną korzyść. W zm ocnienie 
w ęzłów  łączących  południow e kraje koronne z ca
łością monarchii, podnosi stanowisko państwa w Eu
ropie, jego  w ew nętrzne bezpieczeństw o i pomyśl
ność. Już w tem  uznaniu, uczucie serdecznój w dzię
czności m usiało spieszyć na powitanie wysokiego 
Monarchy, kiedy się zbliżał do m urów  swojój s to 
licy.

„W iedeń boleśnie uczuw ał nieobecność ukochanej 
pary cesarskiój. W  chwili, kiedy mu zwróconym  jo st 
ten klejnot jeg o  historycznego istn ien ia, uznał po
trzebę przybrania tych potężnych w rażeń w głośne 
i radosne objawy. Lecz J . C. Mość chcia ł z tego po
wodu uniknąć wszelkich kosztow nych w ydatków, 
a gmina w iedeńska czyniąc tym chęciom zadosyć, 
w ydała uchw ałę, która nie ubliżając najwyższój woli, 
przecież zdolną je s t przedłożyć najszczersze hołdy 
M onarsze wracającem u w zamek swoich przodków.

„Od rogatki F acoriten -lin ie  aż do zamku usta
wili się reprezentanci gmin przedm ieściow ych, ce
chów, gremij i innych zgrom adzeń ze swojemi cho
rągwiam i i godłam i, dalój nauczyciele z młodzieżą 
szkolną okręgu gminnego Widyń. U bramy zam ko- 
wój oczekiw ał przybycia N. Państwa burm istrz mia
sta W iednia kaw. Dr. Seiller na czele rady miejskiej 
i m agistratu. N. Państwo stanęli w dw orcu kolei o 
godz. 2 %  po południu i najuniźeniój przyjmowani 
tam byli przez obecnych w W iedniu A rcyksiąźąt i 
najwyższe w ładze cywilne i wojskowe. W łosi za
mieszkali tutaj pochwycili tę  sposobność w yłącznie 
im się przez pow rót N. Państwa nas ręcze jącą , aby 
okazać N. M onarsze uczucia najżywszój w dzięczno
ści za akta łask i wyświadczone rodzinnćj ziemi swo
jó j. Przyłączyli się oni w  wielkiój liezbie do c e 
chów szeregiem  rozstawionych, i tuż przy F s to r i-  
ten-in%*e po prawój stron ie głow nój drogi ustawieni, 
powitali w racającą parę cesarską głośnem i okrzy
kami.

„Po w szystkich m iejscach, którędy orszak p rze
byw ał do Zam ku, lud zbiegający się w itał N. Pań
stwa najradośniejszem i w iwatam i, i w szędzie obja
w iało się w sposób najlojalniejszy w spółczucie ze 
szczęśliw ego powrotu.

„Od granic W ybrzeża aż tuż pod bramy W iednia, 
w szędzie w zdłuż drogi objawiały się najpiękniejsze 
strojne oznaki h o łd u , a lud okazyw ał w szędy pra
wdziwie podniesionego ducha radości. Teraz do tych 
pięknychoznakldołączył W iedeń godne pozdrow ienie.“

—  Korespondencya A ustryacka  p isze: W ychodzą
ca w Paryżu Correspondance H avas w jednym  ar
tykule krążącym  teraz po dziennikach, nagrom adziła 
tyle b łęd ó w , źe poczytujem y sobie za obowiązek 
przestrzedz opinię publiczną przynajmniój przeciw  
takiemu nadm iarowi nienaw istnych wym ysłów . Do
noszą bowiem w pomienionym artyku le:

l s z y  okres. „Upór z jakim  się A ustrya w ytrw ale

Henryka, Sebastyana Petrycego.—  Krom tych prac czy
tał przez trzy posiedzenia Jóref Łepk iwski rozprawę 
sw oją: O bron i siecznój w  ogóle i  w  Polsce.

Wśród tyih nowo podjętych zatrudnień Towarzy
stwa , —  jak sie wyraża Szan. Sprawozdawca —  do
szło go na dniu 7 stycznia b. r. zawiadomienie e d J  W. 
Prezydenta W ys. c. Ir. Rządu, ie  Najjaśn. Pan raczył 
potwierdzić w ytórC z. Franciszka Wężyka na Prezesa To
warzystwa Naukowego.—  „Od tćj więc chw ili—  do
daje dotychczasowy Prezes Dr. Bartynowski —  uwa
żając siebie za uwolnionego ćd dotychczesowych w To
warzystwie tem obowiązków, mogą je  j u t  z szczerą 
opuścć pociechą, bo nie tylko widzę prz d sobą zu
pełnie ukonstytuowaną i na nowo uorganisowaną tę 
korporacyą naszę , ale ani na chwilę niewątpię, i e c .k .  
Towarzystwo Naukowe, choć już niepozostaje w da- 
w iem przymierzu z Uniw. Jagiellońskim, przecież i w tćj 
n wćj fazie umysłowego życia zacnie i godnie odpowie 
zadaniu sw ojem u.*—  Poczćm zwracając mowę do na
stępcy swego Szan. Franciszka Wężyka na prezeso
s tw o , kończył: „ZapraszBin cię szanowny Mężu imie
niem nas w szystkich na to krzesło, przyerć a niech mi 
wolno będzie upraszać ci , abyś w tym wyborze wi
dział, i e  Towarzystwo nasze w twojćm imieniu ma rę
kojmią dalszego ro iw rju  prac umiejętnych w tćm gronie, 
a zarazem abyś w tąj chęci Towarzystwa uznał rzewny 
1 serdeczny hołd, który ci składa młodsze lecz dojrzałe 
pokolenie.*

CDokończenie] nastąpi.}
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sprzeciwia połączenia Księstw Naddunajskich, wy 
wołał ostutniemi czasy bardzo energiczną odpowiedź 
ze strony rządu rosyjskiego.*

Mniemana nota rosyjska czyli „odpowiedź* jest 
wymysłem Kor. Havas.

2gi okres. „Austrya usiłowała naprzód lubo bez 
skutecznie, przedstawić, jakoby przeciągnienie okupa* 
cyi Księstw przez jej wojska, było przyjazne wol
nemu objawieniu się zdań w dywanach.*

Owo twierdzenie o usiłowaniu przeciągaienia o 
kupacyi nad termin oznaczony, jest zmyślonem.

3ci okres. „Hr. Buol kazał następnie oświadczyć, 
i i  lubo Księstwa opuszczone będą w nazraczonym 
czasie, wszelako postawiony będzie korpus obser
wacyjny wojsk auslryackich.*

Okres ten trzecie mieści w sobie zmyślenie. Nie 
było i niemasz mowy o postawieniu korpusu obser
wacyjnego.

4 ly  okres. „Zaledwie oś viadczenie to doszło do 
Petersburga, zaraz książę Gorczakow kazał oznaj
mić, iż Rosya odpowie na to postawienie korpusu 
obserwacyjnego austryackiego na granicy wołoskiej, 
utworzeniem korpusu armii rosyjskiój na granicy 
multańsktój ^
p Tak jak prawdziwość 3go okresu, tak w na 
stępstwie onego, podanie w 4tym mieszczące się
jest czystym wymysłem. .

5tv okres. „Kategoryczna ta odpowiedź spowo
duje niewątpliwie Austryę do zaniechania zamierzo
nego kroku.* . , .

„ N ie w ą tp liw ie * , gdyż me było takiego projektu, 
jak n iem n ió j n ie is tn ie je  równe owa „odpowiedź ro 
syjska.*

Tak się piszą dzieje spółecznel
K rólestw o  P olsk ie .

W Gazecie R ządow ej czytamy: „Cesarz w skutku 
przedstawienia księcia Namiestnika Królestwa, dozwO' 
lił przebywający111 za granicą wychodźcom polskim; 
Ferdynandowi Kulczyckiemu, Emilowi Truskolaskie 
piu, Józefowi Malewskiemu, Henrykowi Rudowskie' 
mu i księżom Augustynowi Kuliszewskiemu i Stani
sławowi Sławińskiemu; oraz przebywającym w An
glii wychodźcom polskim: Kazimierzowi Szymańskie 
mu i Wiktorowi Złotnickiemu, powrócić do Króle
stwa Polskiego, na zasadach ukazu z dnia 15 (27) 
maja 1856 r.“

Taż gazeta podaje: „Rada administracyjna miano
wała: księdza Jana Dekerla, prałata archi-dyakona, 
prałatem dziekanem kapituły motropolitalnej warsza
wskiej; księdza Antoniego Białobrzeskiego, prałata 
scholastykp, prałatem archi-dyakonem kapituły me- 
tropolitalnój warrza skiej; księdza Józefa Gierwa- 
towskiego, kanonika metropolitalnego, prałatem scho
lastykiem kapituły metropolitalnój warszawskiój; księ
dza Benedykta Wyszyńskiego, kanonika metropolital
nego, prałatem kustoszem kapituły metropclitalnój
warszawskiej.*

  Dnia 11 nim ca umarł w Warszawie radca taj
n y , sekretarz stanu przy Radzie administracyjnój 
K ró le s tw a , Tomasz Le Brun.

Szwajcarya.
Organ ministeryum pruskiego Zeit, tak przedsta

wia zapatrywanie się rządu pruskiego na sprawę 
neufchatelską: „Nord donosi z Paryża, źe czterój 
pełnomocnicy na pierwszem posiedzeniu konferencyi 
przyjęli zrzeczenie się ze strony króla Pruskiego 
praw jego do,Neufchatelu, jako punkt wyjścia w obra
dach, jak skoro przez pojednawcze oświadczenia noty 
gabinetu pruskiego, zrzeczenie to sprawdzenem zo
stało. Kiedy potem na drugiem posiedzeniu przedło
żono hr. Hatzfeldowi rezultat obrad pierwszego po
siedzenia, tenże oznajmił, iż zanim w dalsze wcho
dzić będzie układy, musi poprzednio zdać sprawę 
swojemu rządowi. Oświadczenie hr. Hatzfelda wzbu
dziło niejakie zadziwienie w jego kolegach. W bra
ku wszelkich innych doniesień, musimy tę wiado
mość przyjąć taką jaka jsst, lubo zdaje nam się, że 
korespondent paryski nadał jój po swojój myśli bar
wę. Wydawałoby się prawdopodobniój, gdyby był 
mówił o zadziwieniu posła pruskiego, z powodu u- 
czynionych mu przedstawień. Rzeczywiście, o ile o - 
świadczenia naszego rządu doszły do wiadomości 
publicznej, nie przypomi' amy sobie, abyśmy gdzie 
czytali o zrzeczeniu się króla Imci praw jego^ dzie
dzicznych do Neufchatelu. Korespondent paryski Hor
da  zdaje się, iż nie zwrócił na to uwagi, iż jeżeli 
konfereneya wychodzi z punktu zrzeczenia się praw 
króla Imci, takowa nietylkoby prawa te naruszyła, 
ale nawet uprawniłaby ich uszkodzenie, jakiego się 
Szwajcarya dopuściła. Konfereneya paryska nie jest 
zdaniem naszem, trybunałem, któryby rzecz sporną 
miał rozstrzygać. Nie idzie tu o to, kto ma słusznie 
a kto niesłusznie, lecz o to, juk pogodzić prawo 
z istniejącym stanem rzeczy. Do tego potrzeba prze- 
dewszystkiem, aby Szwajcarya sama uznała prawa 
JKmci. Dopóki to nie nastąpi, zrzeczenie się jego 
wyglądałoby jako osłonienie i uprawnienia narusze
nia prawa, a mimo zresztą dokładności doniesień 
H orda, nie możemy przypuścić, aby k nfereneya 
miała do tego przyłożyć rękę i zaraz z góry stanęła 
w sprzeczności z warunkami protokółu londyńskiego.* 

Prawdą jest, co mówi Zeit, że dotąd nie ogłoszono 
nigdzie aktu zrzeczenia się króla Pruskiego, bo gdy
by to nastąpiło, toby konfereneye nie były potrze
bne. Lecz wiadomo także z oświadczeń półurzęda- 
wych, między któremi słowa ministra Manteuffla 
w izbach, iż król gotów jest układać się o utrwa
lenie stosunków Neufchatelu, a pod temi wyrazami 
nie można było przypuścić, aby szło o utrwalenie 
zawisłości Neufchatelu od korony pruskiój. Rządowi 
pruskiemu idzie tu jak się zdaje o t«, by zrzecze
nie się króla uważanem było jako akt łaski, którój 
^rozciągłość jemu samemu powinna być zostawiona

do woli. Ale i w takim razie konfereneye byłyby 
bez celu: dość, gdyby Szwajcarya była się upoko
rzyła. Lecz czyż można było żądać od niej tego u- 
pokorzenia, zagroziwszy jój wojną? Zeit w artykule 
tym ani słowa nie wspomniał o wypuszczeniu wię
źniów, lubo dawniej wszystko około tego tylko krą
żyło warunku.

A n g l i a .
Po wotowaniu na wniosek p. Cobdena, city lon

dyńskie chcąc dowieść, że sprzyja polityce lorda 
Palmerstona, wręczyło mu następujący adres zaufa 
nia w d. 5 marca za pośrednictwem szefów 30 do 
mów londyńskich, które i  Chinami największy pro
wadzą handel:

„Milordzie! My niżej podpisani kupcy City lon
dyńskiego prowadzący handel ze Wschodem, upra
szamy Waszej Eksceleneyi, abyś nam pozwolił zło
żyć sobie najserdeczniejsze dzięki za sprężystość 
okazaną w obronie honoru W. Brytanii i objawiony 
zamiar opiekowania się życiem i majątkami podda
nych angielskich, związanych pokojową spójnią stó- 
sunków handlowych z Chinami.

„Ubolewamy nad sporem wywołanym stratą ży
cia ludzkiego i majątków i lękamy się szczerze, aby 
większe jeszcze trudności i nieszczęścia niewynikły 
z ostatniego wotum nieprzyjaznego Izby niższej.

„Pokładamy więc ufność naszą w Waszój Eksc. 
że znajdziesz właściwe środki zabezpieczenia na
szych przyjaciół i współobywateli i źe nas zaszczy
tnie wyprowadzić zdołasz z smutnego stanu rzeczy, 
aki obecnie panuje w Chinach.

Spodziewamy się, źe to co zaszło, nie wstrzy
ma Waszej Eksc. w dopełnieniu wysokiego swego 
posłannictwa i niewzbroni mu zachować nadal tęź 
samą postawę śmiałą i godną, dopóki wszystkie zo
bowiązania zawarte w traktatach niezostaną wyko
nane i nasze stosunki handlowe z Chinami nieoprą 
się na stałój podstawie bezpieczeństwa i pokoju.

C h i n y .
W Chinach toczą się teraz istotnie trzy  wojny 

oprócz bowiem walki Chińczyków przeciw Angli
kom i w ogóle cudzoziemcom, trwa wciąż wojna 
domowa, którą prowadzą powstańcy chińscy usiłu
jący wypędzić dynastyą obcą Manczu i zruoić jarzmo 
tatarskie, od dwóch wieków ich gniotące, a które 
zniszczyło lub osłabiło wszystkie instytucye chiń
skie; nakoniec w samój partyi powstańców zacho
dzą starcia i boje, a niedawno Nanking, druga po
łudniowa stolica Chin, zajęta przez powstańców i 
gdzie obecnie mieszka przeciw-cesarz, była teatrem 
takiego krwawego boju między powstańcami. O tem 
boju a raczój rzezi, przy którój zniszczono sławną 
wieżę porcelanową, wspomnieliśmy niedawno słów  
kilka. Dzisiaj podajemy cały opis tego zdarzenia, 
zawarty w liście Dr. Bridgman mieszkającego w Szang
haj do redakcyi North China H erald , datowanym 
2go stycznia.

„Trzój ludzie, między nimi jeden Chińczyk, któ
rzy od wiosny r. z. służyli w wojsku cesarza po
wstańców, przybyli właśnie do Szang-haj uciekając 
z Nang-Kingu, gdzie byli świadkami krwawych wy
padków, które w następujący sposób opisują. Wy
soki dygnitarz cesarza powstańców nazwiskiem Yang, 
zaany więcój pod mianem króla Wschodu, żądny 
;odności cesarskiój, mieszkał w Nankingu w pała

cu urządzonym z wielkim zbytkiem, gdzie nużał się 
w wszelkiej rozpuście. W swój ambicyi zaszedł tak 
daleko, iż utworzył spisek przeciw cesarzowi w ce
lu zamordowania tegoż. Spisek ten jednak zdradzo
no a cesarz powstańców nie tracąc ani chwili, po
lecił tajemnie swemu drugiemu dpgnitarzowi, kró
lowi Północy, nazwiskiem W ei, ażeby króla Wscho
du wraz i  calem jego stronnictwem uprzątnął. Roz
kaz ten był w zupełności spełniony. Wei otoczył 
w nocy pałac króla Wschodu, a zanim ranek za
błysnął, wszyscy mieszkańcy pałacu: mężczyzn;, ko
biety i dzieci byli wymordowani. Gdy rano wieść
0 tym mordzie rozeszła się po mieście, ogłosił ce
sarz powstańczy, iż Wei przekroczył jego rozkazy
1 skazał go oraz jego oficerów na bastonadę. Wy
rok ten został w najokrutniejszy sposób spełniony. 
Następnie zażądał; towarzysz króla (assistant king) 
przebywający wówczas w prowincyi Gang-Wui, gło
wy nieszczęśliwego Wei i otrzymał ją nadesłaną 
w skrzynce wraz z kilku głowami jego oficerów. 
Nawet żołnierze Weia okupili życiem swe przywią
zanie do naczelnika; a zbiegowie podają liczbę tych 
ostatnich w rozmaity sposób zabitych na 30,000. 
Trzy miesiące sroźyły się mordy, trupy padały a 
po skończeniu rzezi, cesarz powstańców skonfisko
wał majątek zabitych i rozkazał zniszczyć pałac 
Tanga. Podczas tego burzenia zniszczono także sła
wną wieżę porcelanową nangkingską, gdyż w niój 
znajdowało się wiele ciężkich dział. Kiedy trzej o- 
pisujący te wypadki opuszczali Nanking, krążyła tam 
wieść, iż towarzysz królewski zowiący się Szich- 
Tahkai czyhał na życie przeciw-cesarza, i że uło
żony P^ez niego spisek miał być wkrótce wyko
nany. Trzój zbiegowie uciekłszy z Nankingu, byli 
jeszcze niedaleko tego miasta, gdy usłyszeli huk 
dział jakby od strony Nangkingu dochodzący*.*

Według listów z Kiachty zamieszczonych w Wia
domościach. retersburgskich, w północnych Chinach 
i w Ptjkingu również smutny jest stan noczy. Li- 
sty te donoszą, Mongołowie przybyli niedawno 
z Pekingu do Majmaczina lub Kiachty, przedstawia- 
ją w czarnych barwach położenie stolicy chińikiój. 
Wszystko jest tam w zupełnym upadku i w bez- 
rządzie; miasto znajduje się prawie w stanie blo
kady; kapitaliści i bogaci schronili się w głąb pań
stwa a rząd niema pieniędzy. Jedynie tylko Bogdy
chan nic nie wie o smutnem położeniu swego pań
stwa, gdyż go umyślnie w niewiadomości utrzymują

m  *

a jednak wiadomość o obecnym bezrządzie w pół
nocnych Chinach jest w sprzeczności z innemi li
stami z Kiachty, ogłoszonemi w Pszczole Północnćj. 
Donoszą one bowiem, że spokojność nie została za- 
mięszaną w północnych prowincyach od czasu jak 
ruch rewolucyjny posunął się ku prowineyom nad
morskim; a dowodem tego spokoju są ciągle i re- 
gularne transports herbaty z Chin, i wywóz tam pro
duktów rosyjskich.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
^ r a  ^  14 marca. Tutejsza wystawa sztuk pię- 

knyo o go utego otwarta, coraz więcój zapełnia się 
obrazami, między któremi znajduję się dzieła prawdzi
wej warto ci ar yitycznój', na które szczególnie uwaga 
publiczności jest zwrócona. Oprócz wymienionych już 
przy otwarciu wystawy celniejszych dzieł sztuki malar
skiej, przybyło temi dniami kilka niepośledni, łój wy
stawy ozdobę stanowiących; łe  tu tylko wymieniamy ich 
parę, które nam utkwiły w pamięci, nie chc,c tu na tóm 
miejscu wchodzić w bliższe ich ocenienie lub rozgatun- 
kowanie. Takiemi s ,  np. Rejchana „Przenajświętsza Ro
dzina*, tegoi portret Karola Lipińskiego, akwarella Stra
szyńskiego przedstawiająca Zygmunta Augusta i filiżankę 
w Knyszyńskim zamku, obrazy Kornelego Szlegla i inne. 
Niektóre z obrazów tój wystawy zamówione już zostały 
przez nabywcówj o ile ich Dyrekcya do wylosowania ni< 
zakupi.

-  Kilku Anglików kazało sobie przed niewielu dnia
mi oświecić Colosseum w Rzymie. Illuminacya ta koszto
wała ich 6000 talarów. Kilka tysięcy osób korzystał, 
z niój bezpłatnie.

SPRAWOZDANIA
z  posiedzeń sądu karnego to Krakowie.

Dnia 2 marca wytoczyła się przed sąd znowu przy 
drzwiach zamkniętych zbrodnia §  1 2 7  K od. kar. objęta; 
lecz z powodu niestawiennictwa się  osób interesowanyoh, 
na póżniój odroczoną została.

Dnia 6  b. m. śtanął przed sądem kieszonkowy zło- 
dziój. Ekile W . tutejszy, dopiero 17 lat liczący, by ł już  
raz trzechmiesięcznóm, powtórnie dziewięcio-miesięcznóm  
ciężkiem więzieniem , tudzież siedmioma rózgami w drodze 
administracyjnój, za kieszonkowe kradzieże karany. B ył 
on jednym z tych żydków, którzy się tak skwapliwie za 
odnoszeniem tłomaczków wysiadających podróżnych z wago
nów na kolei ubiegają, a przytóm jeżli się co da; kradną. 
Tę jednakże kradzież, za którą dziś miał karę odebrać, po
pełnił w Sukiennicach na Maryi G. biednój wdowie. Roku  
z. w lecie kupowała M. G. m ąkę, za którą zapłaciwszy, 
zawinięty w chustkę pugilares z 22 złr. m. k. do kie
szeni schowała. Gdy jednak w parę minut póżniój także 
masło stargowała i płacić chciała, ani chustki ani pie
niędzy w kieszeni nie znalazła.

Mając już zgubę za straconą, poszła do domu; tam 
jój córka pow iedziała, iż inspektor policyi o nią się  
pytał i ośw iadczył, i e  zgubione przez nią pieniądze się 
znalazły. Inspektor bowiem przechodząc koło kożoioła 
Panny M aryi, spostrzegł, iż znany mu z złój konduity 
Ekile W . z swemi towarzyszami pieniędzmi się dzielił. 
Przytrzymał go  i odebrał mu je  wraz z pugilaresem, a 
z znajdujących się w nim kwitów w yczytał, iż M. G. 
jest poszkodowaną.

Ekile W . przyznał się do zbrodni, za którą go sąd 
dzisiaj na 10 miesięcy ciężkiego więzienia i 2 0  rózg 
skazał.

Sprawa następna była ciekawą z powodu, iż oskarżo
na o kradzież Agnieszka R. tutejsza, podejrzenie o tę 
zbrodnię na swych oskarżycieli złożyć chcia ła , coby się  
jó j , sądzimy, przy lepszćm wyrachowaniu i braku niepe
wności w jój tw ierdzeniach, co właśnie dobitnie winę ce
chuje, w części udać było mogło.

W  jesieni r. z. w ieczorem , wypiwszy W alery P. kawę 
w kawiarni Kazimierza B. przy ulicy Floryańskiój, wy
szedł zapomniawszy pugilaresu * 7 8 złr. m. k. Spostrzegł
szy już późno w noc zg u b ę , na drugi dzień dopiero 
z rana przyszedł do kawiarza z oznajmieniem mu swój 
straty. Kazimierz B. przeszukał z nim wszystkie kąty ka
wiarni, leoz pieniędzy nie znaleziono. Kilka dni póżniój 
zażądała Agnieszka R. mam ka, służąca w domu kawiarza, 
aby tenże poszedł z  nią do żyda który jój banknot dany 
mu od niój na wykupienie pierzyny, zatrzym ał, i ani pienię
dzy ani zastawu wydać n iechciał, dopóki się nie wykaże, 
skądby ów banknot wzięła. Kazimierz B. spytał j ą ,  jaki 
to banknot by ł i skąd go  w z ię ła ; na co podejrzana od
pow iedziała, iż wartości papierka niezna, znalazła go  zaś 
na ulicy 8 . Jana. K aw iarz dał znać policyi i poszkodo
wanemu W alerem u P., domniemywając s ię , iż to jeg o  
pieniądze będą. Jakoż inspektor od policyi odebrał ban
knot na 50  z łr . od owego żyda, któremu winowajczyni 
oddając go m ów iła , że go za kilkomiesięczną zasługę od 
kawiarza dostała. W  skutek dalszych dochodzeń, stanęła  
dziś Agnieszka R. przed sądem , oskarżona o kradzież 
7 8 złr. na W alerym P. w kawiarni popełnioną. Obwi 
niona jednakże do zbrodni się wcale przyznać niechciałs 
i owszem tw ierdziła , że w idziała, jak  żona kawiarza 
pugilares z  pieniędzmi ze sto łu , prZy którym poszkodo
wany sied zia ł, wzięła i męża nam aw iała, aby zguby nie 
wracać właścicielowi czyniąc g 0 uw ażnym , iż o wzięcie 
tych pieniędzy nikt ich po.ądzać n ie może gdyż w ka
wiarni jako miejscu publicznóm , bodaj kto m ógł przyjść 
i w z ią ść je . Później jed n ak że , m ówiła winowajczyni, gdy  
poszkodowany zabierał się  sądownie swej straty powuki-

* 7 °  0D-a • Wlar podrzuciła ów banknot pod 
łóżko w stancyi m ieszkających u niój lokatorów, a w któ-
T. a t°vi,He *ami&*'aIam. Sprzątając tedy znalazłam go 
i o 8 o a sc ow ałam , a gdy go w kilka dni później 
do wy upna pierzyny użyłam  i żyd mi go zatrzym ał, o- 

am °  t6m kaw iarce> dodając iż banknot ten 
pod ó kiem znalazłam . Kawiarka mi na to radziła , że
bym m ów iła , iż pieniądze te nie pod łóżk iem , lecz na 
ulicy S . Jana znalazłam. 1

_ ®%d zważywszy jednakże na zaprzysiężone zeznanie ka- I 
wiarza i  żony ja g o , tudzież że obwiniona na miąjscu

zbrodni była i przyznała źe była w posiadaniu banknota 
5 0 złr., że się w nieprawdopodobnych swych podaniach, 
skądby g0 w ięła, sama sobie sprzeciwiała, uznał ją  
winną zbrodni kradzieży i na 8 miesięcy ciężkiego wię
zienia , tudzież zwrot reszty szkody w kwocie 2 8 złr. i 
k. ». skazał.

Widocznie ndane przerażenie potępionój z powodu o- 
snowy wyroku, którego się spodziewać powinna była, po- 
ączone z aniem i wybuchem gniewu i złorzeczeń prze

ciwko oskarżycielom za niewinne jój przez nich potę
pienie: to wszystko stwierdziło, iż zasłużoną karę otrzy- 
mal8> _____________ M. K.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 
W iedeń. Kursa telegraficzne z dnia U  marca.

Augsburg 104 /8 — Hamburg 7 6 % . -  Londyn złr. 10  
7 kr. -  Paryż 120  /„ — A gio  od « ło U  7 * /,. —  Me 
tiliki 6-preoeat 88 /1#. —  dto B 5-procent —  Fcśy-
ark* Łarcdcwa 5-precent 85  4 . —  Obligj indemn. gali-
oyjskic 5-procent 79 /4.—  Metaliki 4 % .p t . y 4 y ___
tplifci e-pre-eent 6 6 . —  Metaliki 8-procent. _  , L out
1884  roku 808 . dto * roku 18 8 9  1 3 4 * /4 . ___ * dtt<)
* r. 1854 4-proe. 109%  —  Akeye Bankows 1026. __
Łkoyo kc*Lw śaiaz. pćittocnój 2 2 9 6 . —  A kcye kredyt* 
ruch ( it-eg u 2 73 % .

K u rs  k ra k o w sk i i 14 marca. —  Hubie srebrne 
ns mon. polską żądają 1 0 1 ,  płaoą 100. —  Banknoty ao-
strysekie: za 100  złr. mk. żąd. złpoL 4 1 6 , pł. 4 1 2 ___
Pruski kurant: za 1 6 0  złr. mk. żądają tarów 9 8 % , płacą 
9 7%  — Cwancygiery żąd. 106 —  pł. 1 0 4 . Imperyały 
ros. z. złr 8 kr. 2 2 , pł. złr. 8 kr. 12 mk.— Napoleon d’ory 
20-franh. rąd. złr. 8 kr. 12, pł. rtr. 8 kr 5 mk. —  
Dukaty ważne holend rąd. złr. 4 kr. 46  płaoą *łr, 4 
sr. 4 0  mk. —  Dukaty austr. żąd. złr. 4 kr. 48  płaoą 
złr. 4 kr. 41 mk.—  Listy zastawne polskie z knponami 
bież. żąd. » 6 ‘/ 4, płao. 9 5 a/s Listy zasL galic. * kupon, 
żąd. S8*/8 płacą 8 2 3/4. —  Obligacye Indemn s kupon, 
żądają 8 1 , płacą. 80*/4 —  Now* pożyczka n-rodowi
z r. 1 8 6 4  żąd. 8 5 % . płacą 8 4 % .

/K u rt hco tesk i  z d. 9go marca. — Dukat holen
derski złr. 4 kr. 4 1 . —  Dukat cesarz, złr. 4 kr. 4 4 .  —  
Półim periał ros. złr. 8 kr. 14 . Rubel ros. złr. 1 kr. 8 6 —  
Talar pruski złr. 1 kr. 81 . —  Polski kurant i pięciozło
tówka rłr. 1 kr. 11 . —  Galicyjskie listy zastawne za 1 0 0  
złr. bez kuponów złr. 82 kr. 2 0 . — Galicyjskie obli
gacye indemniz. bez kup. złr. 78 kr. 3 0 . —  5 %  Po
życzka narodowa bez kuponów złr. 85  kr. 5 .

Mkstrs teicdańeki z 13  marca. Metaliki 8 3 1jt . N ona
pożyeska 66. —  Akcye Benku wiedeń. 1 0 8 0    A kcje
krdei żelazoój północ. 2 2 8 %  —  Agio od słota 7, o-l
srebra 3 % . —  Oblig. uwoln. grunt 7 9 % . — Pożyczki 
ostatnia narodowa 8 5 % . Promessy galicyjskie 1 0 0 % .

K u ra  w a r s z a w s k i  z l i g o  marca. -  Za półim- 
peryały żądają rs. 5 kop. 16; —  O bligi skarbowe opróos 
kuponu, dają. rs. 84  kop. 2 9 , wartość kuponu rs. 1 kop. 
78 —  Listy zastawne III okresu oprócz kup. żądaj rs. 
14 kop. 4 4 . wartość kuponu kop. 1 3 .

K u r s  w r o c ła w s k i  z dnia 18 marca. Banknoty
austr. 98  %  z. —  u an len. poisz. » o m/\ „ z. — Lascy 
polskie dawn. 92 %  żąd.; nowe 9 2 %  ź. —  Listy z sl. 
psznańsWe 9 8 b/ iz  d. 4-proc. 8 6 %  ż. dto 3 % -proo. żąd. 
Kolćj Kraków. Górno Szląska 82  d.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  13 marca. Zawsze jeszcze panuje mnie
manie, iż sprawa szwajcarska rychło się załatwi 
Bilans bankowy przedstawia 27%  milionów franków 
przybytku gotowizny i zmniejszenie biletów o 15 
miliomów fr.

L o n d y n  13 marca. Na posiedzeuiu Izby wyższói 
rozbierano prowadzenie wojny chińskiój. Lord Pan- 
mure oświadczył, ,i  wysłan ma J
zarazem odpłyną łodzie kanonierskie i wojska do 
Chin. Komisarz żądać naprzód będzie na drodze zgo
dy, wykonania traktatu. Izba niższa głosowała bez 
oporu na wydatki wojskowe.

d*Snn?knm,0nneł ?strzeK®> abY «ie dawać wiary 
k SraQlCłnym, donoszącym o konferen-

y J* 8Prawie szwajcarskiój. Zapewnia on, ie  
W«t*J8 1 C°  ? tem piszą, polega na dpmysłach, 
gayz dyplomaci zasiadająoy na konferencyacb, przy
rzekli sobie zachowanie najgłębszój tajemnicy.

Pays z 12go t. m. pisze, że Austrya i Francy® 
są na drodze porozumienia się względem wainój 
sprawy reorganizacyi i zjednoczenia Księstw Nad- 
dunajskich.

Wiadomości z Konstantynopola nadesz/e parowcom 
pocztowym do Tryestu 13go t. m., sięgaj? 
t. m. i są następującej treści: Najprzód "re**e 
rient odwołuje wiadomość dawniój w Stam û e roz
głoszoną i do nas nadeszłą, ii 
wojsk rosyjskich wkroczył ze ^ r* 8rn. . # 
była to więc wieść prawdziwie . f  °
Smyrny przypłynął "okręt „Pomone ẑ  admirałem
Bouet Villaumez, oraz okr*lypiJ „ t tór on“
z wojskami francuzkiemj * ’ . Grecyi
odpływają. Wielki okręt kupiecki angielski „Roscon*
zatonął * 1  pobliżu ^
Sie sk ła d  weffh i osada J okrętowa ocalona 
ztMtała. Porta drukowe: w e
dług tego prawa, ządowego konsensu na
załoźenien e dJuka n̂'d‘ , "ie wolno rozpo
wszechniać iadnef,®t^ i  ,prz®d złożeniem jednego 
egzemplarza o o tego wyznaczonemu;
p rz e d ru k  bez p autora jest wzbroniony.

Według depeszy z Aleksandry! z 7go marca, w i-  
cekról zm,emł ministeryum; Achmet-pasza (brat wi-

 ̂ H„iim „„I wydział spraw wewnętrznych 
Abdel-Haltm pasza, wojny, a Mustafa bej, skarbu.



4 CZAS z Niedzieli i o Marca i 857.

z Gali- 
Firmian

Przyjechali od 13 do 14 marca.
HOTKl; rO I,ER A . Szcligowski Franciszek z żoną 

cyi. Kiiźnieki Szymon kupiec z ź o ią  z Mysłowic.
Ludwik z Tarnowa. Krafft Konrad ze l.wowa.

Wyjechali: Bzowski kapitan do Galicyi. Kobylski A. oby
wał.-. , G adow ki K lem cs obyw atel, W ygrzywalski Karol 
adw okat do T..r..otva Juki raki Konstanty kupiec,
M ttnycy  kupiec do Lwowa. Bergson Michał agronom 
Pro »

HOTEL DREZDEŃSKI. W ładysław  Gołaszewski posiad. 
ziemski z Tarnowa.

t vTF.L SASKI. J ó z if  Engelbert mechanik z żoną z W r o - |
cła  win. t

KO LEJ ŻELAZNA 
oodxienuie.

Pociągi osobowe .odchodzą z Krakowa:
Do Dębicy

Do U leliezki. j

Do Wi. Jnia

'lo  W rocławia f 
i W arszawy |

| o gndz’-ie  12tej min. 15 po południa. 
I o godzinie 9:6j min, 5 wieczorem 

godzinie fiiój min 30 z rana. 
godzinie titej raiu. 30 wieczorom, 
godzinie Otej o in. 10 z rana. 
godzinie 3ej min. 25 po pnładnia.

o godzinie oej mm. 30 z rana.
{

^cIo=J)anotai5lujttgc.
Die ersto grosse Aufstollung. welche den K r ie g S C h a u -  

p ł e t z  d®r  K r l m  nebat mehreren Rondgemalden in W ielo- 
R irhter polski’schen Palais ist nur ro rh  big heute Sonntag d. 15. M a r z  

1 zum letzten Male zu sehen. Mootag den 16 Marz folgt die 
zweite grogee Aufstellung, die Fortsetzung deg Krieges in der 
Krim nebst mehreren von vielcm Interessc kunst-Rundgcmaldcn 
enthalten. — Eergebenst Unterzeicimeter

J .  K O R T E L I S ,  
vormalg S c h m i d t .

OGŁOSZENIE
n r s K S - F A B t i A K r .

Pierwsza wielka wystawa C Y K L O - P A X O R A M Y  w pa
łacu  Wielopolskioh lostsjn tylko dla Prześwietnćj Putiliczw ści 
do dnia dzisiejszego tj. 15 M a r c a  rb. do widzenia, albowiem 
w Poniedziałek 16go Marca nastąpi draga wielka wystawa 
zawierająca dalszy ciąg w o j n y  W  K r y m i e ,  oraz wiele in
nych zajmujących obrazów okołowycli.

J .  K O R T E L I S ,
( 2 5 3 - 3 ) ________________ przedtem S c h m i d t .

(2236) C. k. wyłącznie uprzywilejowana

U DM  ID W

7: Dębicy .

Z Wieliczki 

Z W iednia .

Przychodzą do Krakowa:
I o godzinie 5sej min. 20 z ra n a

•{

Z W rocław ia 
i W arszaw y

Pociągi

godzinie 2gj min. 35 po południa, 
godzinie lOtćj min. 16 z rana. 
godzinie 6tdj min ltl wieczorem.

> godzinie l i t e j  min. 25 przed południem
> godzinie 8ćj min. 15 wieczorem.

godzinie 2ćj min. 55 po południu.

osobowe z Dembicy do Krakowa:
{ o godzinie l l id j  min. 15 przed południen 

o godzinie 2ój po północy.

Z  Krakowa do Dembicy:
o godzinie 3ój min. 37 po południa, 
o godzinie I2tćj min. 25 w nony.przychodzą .

W iadomości handlowe i przem ysłowe.
K raków  13 M arca. Powóz zboża z Królestwa Polskiego 

w dniu wczorajszym tak  do Michałowic jak  i Barana, bardzo 
by ł m »ły z powodu dróg złych. T ak  producenci iak i skii- 
pywaczc trzomali gię z cenami w ytrw ale, szczególniej z po
wodu przyjsźiirjszych im doniezii ń handlowych z zagran cy. 
niektórzy tak ź,.lania swoja wygórowali, iż takowe wyższemi 
były od cen w rocławskich. Dla tego też mało kto by ł w mo
żności 1 kupowania zboża, i łylko drobne iloóci z odstawą na 
przyszły tydzień zamówiono, po eonie 52, 53, 5 ł  zip. za 
paro (pszenica i ży o ) ;  z tego co było gotowóra do sprze
dania. płacono wygo 1.0 lubo nie wiele kupiono. Dobra średnia 
pszenic, płacona po 34 . 35 złp., wyborowego ż arna wcale 
nie zwieziono. Zyto w ogóle 17. 17 '/, złp . — Na tutejszym 
targu dzisiaj, żaden handlarz z Prus nie nie pokazał, a  m ały  
dowóz tu nv miejsca rozsprzedany został. Żyto płacono po 
4 ,  4 5/ s . celniejsze po i 3/ , ,  5 z łr .;  żyto galicyjskie najpię
kniejsze od 4 do 4*/, z łr. Pszenica polska w ogóle p ła 
cona 9, 9 '/ , .  9%  z ł1-,, wyborowa 9 3/ , ,  9*/,, a najpiękniejsza 
t-ikże do 10 z łr . Jęczmień lepiej trochę odchodził, lecz nie
wielka cen podwyżka W  ogóle polski jęczmień płacony po 
4 1/ ,.  4 '/ ,,  wyborowy 4 5, ,  4%  z łr . Galicyjska pszenica czer
wona, pnn*eważ nie było zamówień z Prug, zupełnie była 
zaniedbana i żądano za nią ecny notowane na zeszłym  targu.

(3)

f l n s c r a t y *
(226) Ogłasza się

P R E N U M E R A T Ą
na nowe dzieło pod ty tu łem :

K A Z A N I A
n a  w s z y s t k i e  N i e d z i e l e  w  r o k u ,

które w ydał ksiądz J a n  l i o m p e r d a ,  proboszcz w Pod
górza. Kazania tK jak  i poprzednia „na wszystkie św ięta uro
czyste*, są oryginalne i bez żadnego tłom aczenia z innych 
autorów ułożone, Co ludowi Chrystusa, za konieczne do zbawie
nia sądził autor, to obrazowo i popularnie chciał w tłoczyć 
w jego rdzeń, w jego duszę i serce. Bo cóżto za straszna 
szkoda, gdy tysiące dusz z resztą  godnyoh i szlachetnych, 
nie tak z« złości |  jak  raczćj z niewiadomości prawd wie
cznych, odurzeni jałowem i podmuchami świata, jak  rzucona 
pszenica w sochy piasek, giną na wieki! Straszne więc jest 
zadanie każdego śm iertelnika, w obliczu Boga przebiegnąć 
wyznaczony mu termin od kolebki do grobu 1 S ta ra ł  się wiao 
autor tak  przystępnym stylem ułożyć to dziełko, aby każden 
przeczytawszy je, m ,^  takowe w pamięci.

Dziełko ju  jes gotowe, z 29 arkuszy druku; prenumerata 
trw a do końca bwictniz Cena 2 z łr . 30 kr. mk. Prenumero
wać można u autora lub u uproszonego do tego W  Ks. Jó 
zefa W ilczka, profesora teologii w Tarnowie.

W  dniu 1 6  m arca t. j. w poniedziałek  
(23<0  jako w  roczn icę  śm ierci ś. p. (3 )

JOZEFT Z HR. POTUUCMCH
Hi*. Wielopolski*!

odprawiać się będzie
Ż a ło b n e  N a b o żeń stw o

ta  Jej duszę o god. 10 z rana w kościele 0 0 . R e fo rm a tó w .

Doniesienie Literackie. 
I I I . P o sz y t

Cesarza Napoleona III-
w y szed ł z druku; —  z ostatnim  zaś poszytem  pi

sm a tego  wyjdzie rów nocześn ie I .  P o s z y t

PANOWANIA
Cesarza mikołaja 1.
(215-2  3 ) T e s s a r c z y k  plac Szczepański N. 392.

W  A p t e c e  p o d  B a r a n k i e m

W c j c ie s h a

T O l M S M K S l t ©
w  K r a k o w i e .

Jako w głównym składzie wielu środków lekarskioh pa 
ryskioh, można dostać każdego Czasu:

Rob Boyveau LafTecteur wyrobu Doktora parys
kiego Giraudcau de St. Gervais. L ekarstw o to od lat 60eiu 
w eałćj Europie słynne, przez Królewski w ydział lekarski 
rozbierane i potwierdzone, we francuskich, belgijskich i in - 
nyoh zagranicznych szpitalach zaprowadzone, jako nnj iziel- 
niej zy środek w chorobach sym istycznych, skrofulicznych, 
skórnych i wielu innych, wraz z i posobem użycia w językach 
franou-kim, niemieckim, rosyiskim  i polskim.

Sirop lenltif pectoral et Pastilles (lu Plon, 
Syrop ten i Pastylki leczy wszelki z as ta rza ły  kaszel, ból 
piersi, długoletnią duszność, katar, cierpienia gardłow e w k a 
żdym razie z najpomyślniejszym skutkiem, mianowicie w ko
kluszu; ułatw ia wyrzucanie flegmy, łagodzi draż ienie g a r
dłowe. słowem, w krótkim czasie leczy najmocniejszy kaszel.

C a f e , ( l e  i n l a n d s  - d o u x  - H a y e t .  Kawa żołędziowa 
Hnyeta. Środek ten j - s t  zarazem pokarmem i lekar-tw em  jako 
posilający, wzmacnia żołądek, zalecany dla osób słabych, de
likatnych, a szczególniej dla kobiet i dzieci.

Pillules de Carbonate ferreux inalterable 
de Vallet przez wielu lekarzy doświadczone, jako jedyny 
środek w Medn:cv i innych chorobach.

Brageea de lactate de fer de Golis et Conte, 
w lije nicy i innych chorobach.

Pastilles alcalines digestives au bicarbonate 
de Soude naturel de Vichy, na wzmocnienie o s ła 
bionych sił, jako sprawujące apetyt, w żółtaczce, w błędnicy.

CaYffa d'Orient. Środek z - i e  kim skutkiem używany 
w chorobach p-crsiowych j .k o  posilający.

Cacliou de Bologne. Środek leczący cuchnięcie 
u st, pruchnr,nie zębów, a zostawia przyjem ny zapach 

w ustach.
P A t e  P e c t o r a l e  d e s  \ a f e  d V t r a b l e .  Pastylki 

przez Doktora Delang enier przyrządzone i przez chemików 
paryskich rozbierane, doświadczeniem 45ciu lekarzy stw ier
dzono, eą w swoim rodzaju jedynem i, których wytworność i 
skuteczność urze otvnie stwierdzona w dychawicy, chrypce, 
duszności, kokluszu i innych przypadłościach piersiowych 
prawiają zbawienne skutki.

N a fć  je s t to owoc. którego znaczenie w języku wschodnim 
je s t l e c z ą c y  p i e r s i ,  i z tego to owocu urządzają i ię  
powyższe Pastylki.

Papier Fayuril et Rlayn. Je s t to najdoskonalszym 
środkiem na odgniotki, które w krótkim czasie zupełnie ni
kną, tudzież w oparzeniu i odmrożeniu cześoi c ia ła , jako 
środek doświadczeniem stwierdzony.

Kau de fleure d'Urange, świeża w najlepszym 
gatunku.

Hygieniqnę Infaillible Injection de Brou,
ze stósownyml przyrządam i, w chorobach syfilistycznych 
w kilku dniach zupełnie wyleczą.

Papier epispastique perfection*. Do utrzym y
wania rany po wezykatoryach.

Kau balsamique et Odontalgique du Dr. 
Jackson. Doświadczone jako najdzielniejszy środek prze
ciw bólowi zębów i d z iąse ł, zapobiegające od pruchnienia 
zębów i przeciw szkorbutowi. 
cWezykatorye paryskie Perdriela już na cera

cie płóoiennćj rozsm arowane, które po 3 i 4 razy  można 
przykładać, nie sprawiająo żadnego bólu, a  zawsze i w bar
dzo krótkim  czasie naciągają pęcherze.

B e r r e  b r a s .  Bandaże e!a tyczne różoćj wielkości, szcze
gólniej dla esób noszących apertury.

Suspensoria elastyczne paryskie.
Szpryckl szklane, Proszki Seidllckie i wiele in

nych środków lekarskich paryskich po cenach umiarkowa
nych dostać można.

W szelkie obstalunki lekarskie z Paryża p rzy j- 
_ _  _  muje i w jak  najkrót zym czasie dostarczyć ta 

kowe obowięzuje się.

Ważne doniesienie
o plastrze przeciw reumatyzmowi i pedogrze,
wynalazku Dr. BLJli, dyrektora zakładu wód m ineral
nych w Langenberg. P laster ten pod nazwą:

( GICHT- PFLASTER)
znany, je s t j doświadczony w wielu głównych m iastach, le
czy on zupełnie wszystkie reumatyczne i artrytyczne bóle 
głowy, zębów, twarzy, oczów i karku, szum w nszach, k łu 
cie w Iraku, dychawicę i obramienia, tudzież ból w piersiaoh, 
kizyżach, plecach, biodrach, w stawach i cierpieniach gardła.

(•tana 1 p a o z k i  1 z ł r ,  3 0  k r . ,  z zapakowaniem do prze- 
•>5U Z z ł r ;  4 0  k r .
Barank? (lla ®ra *£° , r a  w aptece M olędziń tk iego  pod

W

dentysty P O P P A
Jedyny centralny skład rozsyłek hurtem i pojedynczo

w WIEDNIU, w m ieście, Goldschmicdgasse N. 6 0 4  
Cena jednej flaszeezk i w raz z opisem  t  z łr . 2 0  fer. m. k.
Ponieważ w obec codziennie zwiększającego się i wielce rozpowszechnionego w Każdym domu 

używania tój wody która się stała już potrzebą popartą doświadczeniem, a niezliczona moc 
świadectw udzielonych na jój pochwałę przez osoby najwyższój używające powagi poczytuje ją  
za jeden z najdoskonalszych środków utrzymania zębów i ust, tudzież gdy najznakomitsi le
karze zapisują j ą ,  przeto niemam wcale potrzeby zachwalania jój jeszcze.

Ostrzeżenie Szanownej Publiczności.
Gdy tak  w W iedniu jak  i po prowincyach 

szeczkach pozostałych po użyciu mojćj wody 
udają, a tem samćm zwodzą kupujących, przete 
wnćj Publiczności, iż każda flaszeczka musi 
na którćj wyciśnięta pieczątka tu załączona; 
desłanie mi fałszowanych flaszek.

sprzedają źle podrobioną wodę do ust we fla- 
Anatherin, i takow ą za mój prawdziwy wyrób 
spowodowany jestem  zwrócić baczność Szano- 
być dokładnie zatkana cynową przykryw ką 
w przeciwnym razie upraszam o łaskaw e aa-

ROŚLINNY PROSZEK do ZĘBÓW
J .  O .  P o p p a .

osad na zębach zwykle takCzyści on zęby tak dalece, źe przez codzienne go użycie, nie tylko usuwa się 
niemiły, ale i polewa zębów nabiera coraz większej białości i delikatności.

Dostać można tejże W ody i Proszku w handlach: w Krakowie u p. Tom. Góreckiego, i u p. J . Johna,  we
Lwowie u p. C. F. Milde, — w Czerniowcach u p. Różańskiego, — w Stanisławowie u pp. braci Czuczawa, w Ko-
łomei u p. Gr. Różańskiego, — w Stryju u p. H. J . Germana, — w Bochni u p. H. Niedzielskiego, — w Zaleszczy
kach u p. Kodrębskiego et Comp., — w W adowicach u pp. Schwarz i Heine, — w Tarnopolu u p. L atinek. i 
u p. Morawetza. — w Tarnowie u p. J . Jahna , — w Samborze u p. J. Kriegreisen apt. — w Rzeszowie u p. J. 
Scheittera, — w Putnok u p. Szepesi npt. — w Przemyślu u p. H. Machalskicgo, — w Jarosław iu u p. H. J . Ba
jana, — w Brodach u p. H. Dekerta aptekarza, — Brzeżanach u p. B. Fadenhecht, — B iały u p. T. Jasieńskie
go, — w Bilsku u p. C. Schaffran.— w Przeworsku u p. Wr. Janiszewskiego aptekarza.

(3)

(2359) C2)

W  D ob rach

WOLI JUSTOVSKA
1 Krakowem jest Eł<W,ny fo]WBrk W Ol,* na lat tr

A n t o n i  U fo Ł u J iu iC ik i  R ed a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .

pod Krakowem  je s t B<ow„y foiWBrk V M » I ,*  na lat trzy 
lub sześć do wydzierżaw ,c„i,. — yV łyc|lze dobrach we wsi 
. *4 &Qie B*un>WAnc na p io ro  budynki na założenie
ja tią j  fabryki fdatoo, o w) z*cr^»wienia lab sprzedania.

W dobrach ZASSÓW
w  cyrkule Tarnowskim  jest w ieś

F R Ż E R T T Y B O R
na lat trzy  lub sześć do wydzierżawienia. — Zgłosić si« do 
w łaściciela na Woli Justowskićj. (218-2- 3)

**■“ - •“**—   ------------“ —Mik - 4 - i | mm—nan— ni - —*

W  D ru k arn i C i i l K .

prawdziwej

rosyjsko-chińskiej 
li ara u ano w ej

7. S k ła d u  m ego 
'/, funt. paczkach oplombowanych, moją firmą opatrzonych 

po cenie za % funtowe paczki herbaty ezarnćj z kwiatem na 
rub. sr. 1 kop. rs. 50 — rs. 2 —rs. 2 kop. 40 — 3 —4 —6—8 
z łr.m k . 3. z łr . 3 k. 45 —zr.4  k. 30—zr. 5 k. 30 —7—11—14 

4/4 funtowe paczki herbaty żółtej na rub. sr. 5. 6.
z łr. mk. 10. 12.

Nabyć możoa w handlach pod firmami:
v Agram u N. Gawella.

Bernie u G. W iniarskiego.
Białćj u G. J . Buckiego.
Bochni n P. Niedzielskiego.
Buczaczu u J . Czerkawskicgo 
Brzeżanach u E. Moerl.
Czerniowcach u T. Zacha- 

ryasiewicza.
Debreczynie u W'. Handtel.
Dzikowie u N. Giryńskiego.
Drohobyczu u Ch. Piroszka.
Grosswardein u J.C. Rósslera 
Gracu u S. Suetti.
Gablonz u F r. Pietach.
Glinie u Gabr. Pellesa. 

r Hermanstadzie u J . Thall- 
meyer.

! Hohenmauth u E. F. Tanera 
Josefstadzie u Ed. J.T rax lera  
Jarosław iu  u bra. Juśkiewricz 
Innsbruku u J. Peterlonga 
Iglau u p. F . B argehra.
Komarnie u K. Borghesa.
Kronstadzie u J. Hoffmanna.
Kołomei u Th. Zachariasie- 

wicza *  C°.
„ ZaohKrzysztofowicza 

Laibach M. Oetzinger.
Lwowie u Ju l Reiss.
Medyolanio Vicardi Piazza 

del Duomo 4078.
Mako u Jana  B. Wolffa, 

r Nowym Sączu u Koster- 
kiewicza wdowy 

Neutyczanie u V. Stumpfa.
Ołomuńcu u J. P, Hacken- 

sdllnera.
Opawie u Konrada Brosig.

K a r o l  n w T in u n n

w Oświęcimie u St. Dołkow-

Przem yśluEd Machalskiego 
Pradze u J. Chlumetzkiego. 

„ u Józ. Lauermanna 
i syna.

„ u Józ. Priebscha. 
Pradze u Kar. Lonhartha. 
Rzeszowie u F. Jaśkiewicza. 
Raab u Ed. Unschuld. 
Rozwadowie u K. Mare

ckiego.
Samborze u F r. Karola Gi- 

latowskiego. 
Stanisławowie J . Muhitsch 

et Com.
Salzburgu u Jul. W interhu- 

bera.
Sissek u F r. Pokornego 
Sanoku u Jana  Jaklitsch. 
Sehlan u W . Nedwieda.
Tryeście u Carlo Pclz. 
Tryenoie Karol Zrmbra. 
Tarnopolu C. Latinek. 
Tem eswarzc u J. Janco witza. 
Turee u A. Czyrniańskiego. 
ITdynie u G. B. Araarli. 
W eronie Carlo Furst. 
Wiedniu u Alex. Lucas R ie- 

m erstrasse N. 816. 
„ u Dienstl & Meinl 

_ Stranchgasse 238. 
W adowicach u Jg . Brosig. 
Znaim u J . C. Schwarzer. 
Zaleszczykach u J . Kodręb

skiego & Comp. 
Złoczowie u A. Gottwalda.

Krakowie.

(323) A d m i n i s t r a c y a

BIBLIOTEKI POLSKIEJ
rozesła ła  lOaty zeszyt B. P. czyli szczegółowo lsz y  Zeszyt 
dzieł polskich J  Kochanowskiego. Iż być może, że niektórzy 
P. T. Szanowni PP. Prenomeranci odebrali posyłko pod mylną 
adresą, a inni wcale jej me odebrali w skutek niedokładaero 
wykazu, jak i wydawca B. P. od p. PoIIak w Sanoku dosta ł- 
przeto uprasza Administracya B. P. P. T. Szanownyeh inte
resowanych PP. Picnum erantów , jednych, aby mylne swoje 
adresy prostować, a innych, którzy w posyłco pominięci zo
sta li, aby Administraeyi B. P. swoje adresy (ile możności 
najdokładniejeze) nadesłać raczyli.

Już  Zeszyt lsz y  dzieł Jana  Kochanowskiego udowodnić 
powinien bezprzykładnej taniości B. P. Późniejsze zeszyty 
dany dowód tylko potwierdzić będą mogły. Spodziewa sie te 
dy Administracya poparcia uczciwych swoich celów ze wśzeeh 
stron. P. T. Szanowni PP. Prenumeranci raczą podług sądo
wego ogłoszenia w Ga*. Lw ow skiej rachunki swoje odnośnie 
do 104go Zeszytu B. P. (tj. pokąd w Sanoku w y sz ła ) pokoń
czyć w Sanoku jak  najspieszniej z panem Robakiem, sekw e- 

I stratorem  sądowym B. P. w Sanoku i e. k. regist rantem przy 
urzędzie obwodowym tamże.

Przemyśl 28 lutego 1857. Turowski.
 _______________________________________W. Dzikowski.

I22’ )  H O M E O P A T A  (3)
Med. Dr. Szczepan Edward de K eler

b y ły  kilkoletni asystent pierwszego homeopatycznego lekarza 
we Lw’owie W . Dr. S c h r e t e r a ,  zam ieszkał teraz stale 

Krakowie przy ul, S. J» na P°d 1. 472 na 2gićm piętrze, i 
ordynuje od 9 do l l t ć j  z rana i od 3 do 5tćj po poładniu.

Na pisemne frankowane zasięgania rady lekarskiej natych
m iast odpowiada i oraz odpowiednie lekarstw a przyłącza.

50 wołów opasowych
zdatnych r a  rzeź , ,w ćobraoh J, o. Księcia*Sanguszki 
w Gumniskach n a t y c h m i a s t  do sprzedania; m ający chęć ku
pienia, raczą się do W . Sekrelarza J. O. Księcia zgłosić.

(2 6 3 - i . 3)

Jest do wydzierżawienia
wieś z znaczną propinacyą, go

rzelnią i browarem, 
potrzebny zaś j e s t  Sty g a rcnnałn ifulmami d  i u    _ * ■ et ■ .

w łaściciela doma 
(2 6 0 -1 -3 )

do kopalń galmanu. Bliższa wiadomość 
N. 533 przy ulicy Floryańskićj,

Un bon cuisinier et de m śm e va
let de cham bre parlant plusieurs lan- 

gues, rnuni de bons certificats, desire se  placer 
chez une bonne familie. On est prie s’adresser  
Hotel de P o  11 e r a Gracovie. (2 6 2 -1 -3 ) J . J ,

PROPINACTA
W dobrach K o c m y r z ó w ,  D o j a z d ó w ,  

Ł u c y a n o w i c e ,  G ł ę b o k a
z wolnćj ręki do wydzierżawienia od lg 0 lipca 1857. B liżna 
wiadomość u Foliksa S t r o ż e o k i e g o  w Krakowie przy uliov 
Floryańskićj pod L. 557. (2 6 1 -1 -3 )

iSTALLING & ZIEM
w  W ROCŁAW IU w  BARQE

przy placu Mikołajskim, 2. prsy Saganlu w  Szlązku

F l i l f l l i i !  
tektur papierowych

do pokrycia dachów
polecają przy  zbliżąjącćj się porze budowania Panom Przed
siębiorcom Budow niczym  swój fabrykat, który przez królew
skie rządy w Ligmcy i Frankfurcie n. O. egzaminowany, jako 
ogniotrw ały 1 °E°iuie jako najlepszy uznany został.

Podejmują, oraz sami pokrycie dachów tą tekturą i udzie
lają bezpłatnie broszurę, zaw ierającą instrnkoye tego pokrycia. 
(1 6 4 -3 ) Stalling & Ziem w W rocław iu i w Barge.Stalling & Ziem w W rocław iu i

I e t I W ys. barT 
, 2 !-a w lin. pur.
a  ( 1 1 P >-*y

|ts Q« Rozum
13

IlOi f  26 37 
łż! 6 326 96

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
Stan eiep. 

podług 
Reanmira
— o T
—  1 8 
—  2 6

Wilgotn.
powietrza
względna

80
89
89

Kierunek 
I uatęśeiie wiatru

pn. zachodni ś r e d n i .

Stan
N I E B a

Zjawiska
napowietrzna

ehmurno

Zmiana eiepła 
w  ciągu dala

od

- 4 * 0 — 0'0

C*sf>Uń»ki Antoni r s f i s t t  drtkaraię


